Płock dnia 08.06.2012 r
Internetowy Klub Filmowy Osób Niewidomych „Pociąg” 

Słowo podsumowania pokazu filmu „Pociąg” Jerzego Kawalerowicza dokonanego przez Stowarzyszenie „De Facto”

Szanowni Członkowie IKF ON,

wspólnie  zakończyliśmy pokaz filmu „Pociąg” Jerzego Kawalerowicza . Tym samym dojechaliśmy do pierwszej stacji. Chcielibyśmy podzielić się z Państwem pierwszymi wrażeniami i doświadczeniami.

Bardzo dziękujemy Państwu za miłe przyjęcie projektu, za wszystkie życzliwe, konstruktywne uwagi, spostrzeżenia i podpowiedzi. 
Bardzo cenimy sobie różnorodność Państwa poglądów, a przed wszystkim na sprawy które dotyczą bezpośrednio naszej współpracy z Państwem. 
Dziękujemy za wszystkie opinie o filmie. Było ich dużo, jak na pierwszy film, bo ponad 40. Wybrane przez moderatora opinie członków Klubu znajdziecie Państwo na stronie www.ikfon.defacto.org w zakładce „Aktualności w IKF ON”,  link „Pociąg dyskusja o filmie”.
Nie chcielibyśmy powiedzieć, że bardzo pozytywnie nas Państwo zaskoczyliście. Na pewno jesteśmy pod wrażeniem jak dojrzałe, wyczerpujące, wnikliwe i mądre były przysłane recenzje filmu „Pociąg”. 
Jest dla nas wielką satysfakcją móc prowadzić ten projekt dla Państwa.
I kilka słów o stronie technicznej.
Pierwszy pokaz w IKF ON napotkał trzy przeszkody: słaba jakość płyty (kleiły się), słabe pudełka ochronne oraz czasami kłopot z wystartowaniem płyty.

Złożyliśmy reklamację u producenta płyt. Została uznana i otrzymamy cały nowy, wolny od błędów, nakład filmu „Pociąg”.
Kolejny film, „Listy do M.”, zapewne będzie pozbawiony tych słabości. Jest filmem zakupionym u dystrybutora: oryginalna płyta, oryginalne opakowanie. 
Ale kolejny film „Frida”, robiony jedynie dla IKF ON, powinien być wolny od wad popełnionych przy przygotowywaniu filmu „Pociąg”. Opakowanie wymienimy na mocniejsze, a płyta z filmem będzie startowała automatycznie po włączeniu do napędu.
Mam również nadzieję, że przesłane materiały na temat przesyłek dla ociemniałych za pośrednictwem Poczty Polskiej zmniejszą Państwa kłopoty z odsyłaniem filmów. 

Szanowni Państwo,
Ponieważ otrzymaliśmy nowy nakład płyt z filmem „Pociąg”, postanowiliśmy wszystkim osobom, które przesłały swoją recenzję, wysłać w prezencie nową płytę z filmem „Pociąg”. 
A teraz już pozostawiamy Państwa z podsumowaniem dyskusji opracowanej przez moderatora filmu „Pociąg” Pana Pawła Orabczuka

Oto ona:

Właśnie przebrnęliśmy przez pierwszą projekcję w Internetowym Klubie Filmowym Osób Niewidomych „Pociąg”. Pierwszym filmem, który wspólnie obejrzeliśmy był jak nazwa klubu wskazuje "Pociąg". Jest to film, który z pewnością można zaliczyć do kanonu polskiej kinematografii. Film, który w obecnej rzeczywistości nie stracił na swojej wartości. W dalszym ciągu ludzie, którzy oglądają obraz Kawalerowicza, chcą dyskutować o filmie, dostrzegają wszelkie analogie tamtych czasów do nam współczesnych.

Członkowie Klubu z dużym zaangażowaniem pisali o swoich wrażeniach po obejrzeniu "Pociągu”. Otrzymałem kilkadziesiąt opinii, komentarzy, refleksji. Nie sposób było zamieścić wszystkie na stronie, dlatego starałem się wybierać te najciekawsze. Te, które wnosiły coś osobistego, coś czego nikt jeszcze o "Pociągu" nie napisał w sposób w jaki zrobiliście to wy.

Kończąc dyskusję o filmie, chciałbym przytoczyć kilka urywków waszych wypowiedzi, w jaki sposób odbieraliście to dzieło.

Na pewno można stwierdzić, że zdecydowanej większości film podobał się. Świadczą o tym wasze maile, które skrzętnie czytałem, na każdy z nich starałem się odpisać, chociaż kilka słów.

Tak więc jak wam się podobał "Pociąg"? 
Na pewno jest sprawą bezdyskusyjną, że bez audiodeskrypcji byłoby znacznie gorzej, dlatego cieszą mnie wasze pozytywne wypowiedzi o tej jakże dla nas istotnej można by stwierdzić "kolejnej gałęzi sztuki" jaką jest audiodeskrypcja.
Natalia pisze:

Film pt: "Pociąg" był bardzo ciekawy. Bohaterowie tego filmu byli bardzo kulturalni

i wychowani. A więc bohaterowie prowadzili rozmowy w sposób przyjemny i pauzy między

zdaniami były króciutkie i przede wszystkim nie było wulgaryzmów. Film ten należy

do filmów nie wulgarnych językowo. Ja z tego filmu jestem bardzo zadowolona i podoba

mi się to nagranie, że są opowiadane ilustracje.

I kolejna osobista, ciekawa wypowiedź jednej z członkiń Klubu.
Alicja pisze:

Po niespełna roku po raz drugi obejrzałam film Jerzego Kawalerowicza "Pociąg" i

odkryłam go na nowo. A może raczej uchwyciłam prawdy, które reżyser subtelnie ukrył

w gestach i słowach pasażerów. Długo zastanawiałam się czy rzeczywiście "Mamy tu

wielką opowieść o miłości a w tle rozgrywa się sensacyjna intryga." Nie! Ja

zobaczyłam, a może raczej odkryłam inną historię. Dwoje ludzi, których na jedną noc

w pociągu łączy przypadek, oboje skrywają tajemnice i próbują uciec przed bolesną

rzeczywistością. Nieoczekiwanie tworzy się między nimi nić porozumienia i zaufania,

bo czy nie trzeba zaufać, aby opowiedzieć o śmierci pacjentki lub zranionej

miłości?

Ta relacja jest tłem dla zaborczego i apodyktycznego uczucia Staszka do Marty. Jakże

żałosny jest jej finał - wystarczyło, że w oknie przedziału Marty zobaczył innego

mężczyznę i już uwierzył w złudny obraz.

Czyż mimo upływu lat nadal z dziecinną łatwością nie ulegamy pozorom?

A pościg za mordercą! Dopiero teraz zrozumiałam ten wymowny rzut kamieniem.

Jak dawno, dawno temu ktoś powiedział: kto jest bez winy, niech pierwszy rzuci

kamień.

Kamień zostaje rzucony. Pomyślałam jednak o bohaterach filmu, który z nich był bez

Winy?  Przecież to był 1959 rok, czyli 14 lat po drugiej wojnie światowej. Polacy

byli w tym trudnym okresie zarówno ofiarami jak i zdrajcami. Nikt z nas nie wie

gdzie jest granica której nie przekroczy człowiek próbując ratować własne życie.

Dostrzegłam również człowieka o niespełnionych i wygórowanych ambicjach - czyż teraz

takich nie brakuje?

A wścibska, spragniona sensacji i męskiego towarzystwa kobieta - czyż nie jest

odbiciem typu pań, które i dzisiaj spotykamy? Myślę, że oglądający "Pociąg" Jerzego

Kawalerowicza za sto lub dwieście lat będą zadawać sobie podobne pytania. Zmienia

się otoczka, ale mentalność ludzka jest niczym granitowa skała.

Nie sposób kończąc dyskusję znowu przytaczać ponownie wszystkie opinie, gdyż i tak większość mogliście przeczytać na stronie, jednak mówiąc o tych, którym film bardzo się podobał i wywarł na nich pozytywne wrażenie, nie mogę pominąć jednej z nich.

Pan Mirek (Mirosław Kalinowski) pisze:

Na początku chciałbym się podzielić taką refleksją, która nasunęła mi się po obejrzeniu filmu „Pociąg”. Są filmy, które dla wzmocnienia efektu , przeżyć i emocji wymagają dużego ekranu, gdyż atmosfera widowni wzbogaca przesłanie filmu. Jednak film „Pociąg” w moim odczuciu jest filmem który najlepiej oglądać jest samemu lub w małym, zaprzyjaźnionym gronie. Atmosfera sali kinowej, obecność wielu ludzi przeszkadza w tym wypadku w odnalezieniu przesłania filmu.

 „Pociąg” film na pozór nieciekawy. Ale po obejrzeniu w ciszy, spokoju i skupieniu oraz głębszym zastanowieniu, można się w nim doszukać wielu wartościowych i cennych przesłań. Powiedziałbym nawet ponadczasowych.

Film „Pociąg” możemy porównać do jakiegoś epizodu z naszego życia. Wchodzimy w pewne sytuacje tak, jak pasażerowie wsiadający do pociągu. Czasami doskonale przygotowani, czasem zagubieni, innym razem wsiadamy w biegu zapominając o najważniejszym, czyli o bilecie. I nigdy nie wiemy jak przebiegnie i jak skończy się nasza podróż.  

Film nakręcony pół wieku temu, czyli niemalże jedno pokolenie wstecz, a jak widać zachowania ludzi wciąż podobne, wciąż porównywalne. Gdybyśmy wsiedli do współczesnego „Pociągu” również obserwując zachowania ludzi zobaczymy podobny przekrój dzisiejszego społeczeństwa. Spotkamy beztroską, rozśpiewaną młodzież, ludzi, którym tragiczne wspomnienia, koszmarne myśli czy egzystencjonalne problemy nie pozwalają zasnąć, rozmodlone grupy afiszujące się własną świętością, reagujące gniewem na innych, na to co dzieje się tuż obok. Dzisiaj też spotykamy ludzi uwikłanych w nieszczęśliwe związki, niespełnionych zawodowo, po omacku szukających zainteresowania i być może miłości. Ludzi szukających tanich sensacji, żyjących doniesieniami prasy i mediów. Ludzi zainteresowanych i pochłoniętych swoimi sprawami i sobą nawzajem tak bardzo, że przesypiają swoją docelową stację. W naszych współczesnych pociągach podróżują również pasażerowie tak pochłonięci i zmęczeni pracą, że zapominają nawet więcej niż tylko dokumentów i biletów na pociąg. Podróżują ludzie, jak nasza główna bohaterka Marta,  odrzucający uczucia, którymi  ktoś ich obdarza, na rzecz swojej wielkiej niespełnionej i nieszczęśliwej miłości. Zarówno wtedy jak i dzisiaj, tak samo w pociągu, jak i w życiu ludzie tworzą swoistą społeczność, pozorną jedność, gdzie każdy jednak żyje w swoim małym świecie, obarczony swoimi problemami, pogrążony we własnych myślach, problemach i przeżyciach. Społeczność, gdzie cień podejrzenia, jakaś pomyłka czy błąd powoduje, że miły i sympatyczny do tej pory współpasażer staje się nagle wrogiem numer jeden. Niespodziewane zagrożenie obecnością mordercy w „Pociągu” zarówno w filmie, jak i w teraźniejszym życiu wywołuje panikę i przerażenie. W obliczu zagrożenia wszyscy potrafią się zjednoczyć, by stawić czoło wspólnemu wrogowi i zwalczyć niebezpieczeństwo. Nasz filmowy morderca w ostatecznym rozrachunku okazuje się małym, żałosnym przerażonym indywiduum, które nie potrafiąc poradzić sobie z problemami własnego życia posuwa się do zbrodni. Gdy okazuje się, że morderca jest słaby i bezbronny pasażerowie rozładowując swój strach i panikę wywołaną informacją, że podróżują w jednym pociągu z mordercą, dokonują samosądu. Znęcają się nad nim rozładowując w ten sposób własne frustracje i zachowują się bardzo podobnie do człowieka, którego potępiają. Podobne sytuacje obserwujemy we współczesnym świecie. Czasy się zmieniają, a mentalność człowieka pozostaje taka sama.    

Problem miłości, będący głównym zagadnieniem filmu bez względu na czasy, problemy i wydarzenia pozostaje ciągle najważniejszy. To miłości podporządkowujemy nasze czyny i działania. Jest ona motorem napędzającym nasze życie, nadaje mu sens i pobudza do działania. Niespełniona miłość jest odwiecznym problemem ludzkości. Bo jak mówi Marta, „Każdy chce być kochany, ale nikt nie chce kochać”. A może nie umie kochać? Chcemy kochać innych narzucając im własną wizję miłości i szczęścia. Próbujemy wybierać to co naszym zdaniem jest najlepsze dla innych, zapominając, że każdy ma swoje własne przekonania, odczucia i wizje, niekoniecznie tożsame z naszymi. Jednocześnie nie potrafimy też zrezygnować z własnych pragnień, przekonań, ambicji. Zapominamy, że miłość to również wyrzeczenia i częściowa rezygnacja z samego siebie. Miłość, choć jest piękna i nadaje sens naszemu życiu – jest też trudna wymagająca wyrzeczeń i poświęceń. Dlatego tak trudno znaleźć jest w życiu prawdziwą równowagę, szczęście i tak trudno kochać jest kogoś prawdziwie z wszystkimi jego zaletami i wadami, realizując przy tym swoje marzenia, ambicje i plany. 

Myślę, że warto oglądnąć film „Pociąg” chociażby po to, aby zastanowić się nad własnym życiem, własnymi wyborami, własnym postępowaniem.  

Muzyka w filmie jak dla mnie doskonale wyważona i dopasowana do wymowy filmu. Osobiście dużo bardziej podoba mi się niż we współczesnych filmach, zbyt głośna, przepełniona efektami specjalnymi.

Również znakomita audiodeskrypcja, bez której osoba niewidoma zupełnie nie mogłaby się zorientować, co dzieje się w filmie. Może jedynie o pół tonu za głośno czytana stosunku do ścieżki dźwiękowej filmu

Na koniec jeszcze serdeczne podziękowania chciałbym złożyć Zarządowi Stowarzyszenia za stworzenie IKF dla ON i umożliwienie nam oglądanie tak wartościowych filmów z audiodeskrypcją. To naprawdę rewelacyjny pomysł. 
Z całego serca Dziękuję 

Nie zawsze jednak jest tak, że każdy film każdemu się podoba. Pojawiły się też komentarze osób, którym ten film nie przypadł do gustu. Nie jesteśmy klubem, gdzie publikuje się jedynie pozytywne i słodkie opinie.

Pani Ewa pisze o swoich odczuciach a propos "Pociągu":

Po raz pierwszy, film „Pociąg” obejrzałam w czasie Festiwalu Kultury i Sztuki Płock 2011. W czasie projekcji grzeczność walczyła z nudą. Grzeczność nakazywała zostać, nuda szeptała wyjdź. Ale zostałam, żeby wysłuchać opinii innych widzów. Ani wówczas ani dzisiaj, ten film nie zrobił na mnie wrażenia. W pierwszej chwili pomyślałam, że to jakieś popłuczyny powieści Agathy Christie pt. „Morderstwo w Orient Ekspresie”. Ale gdzie tam. Bardziej przypomina dykteryjkę podróży z Moskwy na Kamczatkę Koleją Transsyberyjską. Mężczyzna i kobieta mają, jak w filmie „Pociąg” kuszetki w jednym przedziale. W pierwszym tygodniu podróży poznają tylko swoje imiona. Za kilka dni mówią sobie, że jadą na Kamczatkę. Na końcu podróży mężczyzna wysiada i mówi, że – romans był cudowny, aż szkoda, że muszą się rozstać, ponieważ dojechali na miejsce.

Scenariusz „Pociągu” jest podobnie oszczędny w słowach. Aktorzy przypominają raczej anemików, niż ludzi z krwi i kości. Młody brunet (Zbigniew Cybulski), nawet wykrzykując swój ból, rozczarowanie, rozpacz, z powodu porzucenia przez kochankę nie jest wiarygodny, przekonywający. Scena samosądu też budzi pobłażliwy uśmiech, a nie grozę. Zwłaszcza dlatego, że konduktor w takiej chwili dyscyplinuje pasażerów do powrotu zdaniem: prędzej i tak jesteśmy spóźnieni. Podróż z mordercą w jednym wagonie w każdym wzbudziłaby emocje, ale nie w bohaterach naszego filmu. Nawet pasażer cierpiący na bezsenność zasypia, jak „młody bóg”. 

Zastanowiła mnie także sumienność konduktorki, która budziła pasażerów w kolejnych przedziałach. A tu proszę i tak jednemu małżeństwu udało się zaspać.  No i Marta, główna bohaterka całująca konduktorkę za co? Za darmo; powoduje wzruszenie ramion widza. Najbardziej jednak rozbawiła mnie pielgrzymka sunąca po piasku, brzegiem morza. Qvo vadis – pomyślałam. Nie ma się co rozpisywać. Dla mnie to flaki z olejem, z tym, że same flaczki bardzo lubię.

O muzyce nie napiszę wiele, bo też wiele w filmie jej nie słychać. Ale to nawet lepiej, bo nie podobała mi się, bynajmniej. Nawet w chwilach, kiedy powinna, nie potęgowała napięcia. 

Jest jednak coś, co mnie oczarowało …audiodeskrypcja! Opracowana bardzo starannie i przeczytana ciepłym głosem z doskonałą dykcją. To jedyny element, jaki podobał mi się w tym filmie.

Opinii było wiele, o różnych wątkach w filmie, część z was nie zgadzała się z słynnym stwierdzeniem Marty, iż "Nikt nie chce kochać, każdy chce być kochanym". Pisaliście o tym bardzo dużo. Przytoczę jedynie dosłownie ułamek tego co pisaliście.

Pani Gabriela pisze:

„Nikt nie chce kochać, wszyscy chcą być kochani” – to słowa wypowiedziane przez Martę, które najbardziej zapadły mi w pamięci po obejrzeniu filmu. Moim zdaniem te słowa, pomimo upływu czasu, są nadal aktualne. Jesteśmy tak zaaferowani samym sobą, że bardzo często zapominamy, że o miłość trzeba dbać, pielęgnować i nie zapominać, że aby coś otrzymać, najpierw trzeba dać. Konsumpcjonizm, pogoń za karierą, przysłania nam potrzebę bycia kochanym. Pragniemy miłości takiej romantycznej jak z bajki, a gdy się pojawia ku temu okazja to kalkulujemy, stajemy się bojaźliwi, oziębli. Łatwiej jest przecież być kochanym niżeli kochać. Miłość bowiem wymaga czasu, zaangażowania, często poświęcenia, na które my nie mamy ochoty.” 
I kolejny głos w podobnym tonie:

Pan Radosław pisze:

Zdecydowanie zgadzam się z wypowiedzianym przez główną bohaterkę filmu zdaniem "nikt nie chce kochać, wszyscy chcą być kochani", gdyż niestety w dużej mierze odzwierciedla ono samolubną naturę człowieka. Zapewne zdarza się tak bezgraniczna miłość, dla której ludzie potrafią poświęcić wszystko, lecz chyba głównie w filmach, a w życiu przewagę bierze egoizm, nad którym to właśnie ubolewa filmowa Marta.

Tutaj mamy do czynienia ze zgodą na pogląd, że wolimy być kochani, na kochanie, miłość, dawanie innym siebie nie mamy czasu. Jednak nie tylko takie zdania wyrażaliście. Wielu z was nie zgadzało się z Martą, wyrażaliście to np. tak:

Pani Aneta pisze:

Niestety nie mogę się zgodzić ze słowami Marty "Nikt nie chce kochać, wszyscy chcą być kochani". Prawdziwe szczęście i poczucie spełnienia dać tylko może miłość wzajemna. Taka miłość uskrzydla, dodaje energii i warta jest poświęceń.

We współczesnym świecie możemy spotkać wiele cech, które posiadali bohaterowie filmu. Na przykład pragnienie miłości, tęsknota za prawdziwym uczuciem. 

I jeszcze jeden fragment waszych wypowiedzi:

Pani Ania pisze:

Stwierdzenie Marty "nikt nie chce kochać, każdy chce być kochany" jakoś nie pasuje mi do tej osoby, przecież ona właśnie jest kochaną przez Staszka. Natomiast trudno byłoby mi wyobrazić sobie iż po nocnym flircie Marty z Jerzym błyskawicznie zrodzi  się miłość.

Poruszaliście tak naprawdę wiele wątków z obrazu Kawalerowicza. Jeśli chciałbym napisać o wszystkich, nie wiem, czy komuś z was udałoby się owo podsumowanie doczytać do końca i nie zasnąć przy okazji. Pisaliście o samosądzie nad mordercą. O okrucieństwie ludzi, ich obojętności, o pielgrzymce po plaży. Tak naprawdę udało wam się powiedzieć o tym wszystkim, o czym profesjonalni krytycy opowiedzieli już o obrazie Kawalerowicza.

Można sobie zadać pytanie, o czym jest właściwie ten film? O miłości? O ludzkich uczuciach? Czy to jest jakaś intryga? Czy pokazanie społeczeństwa polskiego jak to zostało powiedziane "w pigułce?

Przytoczę tutaj fragment pewnego artykułu, który niedawno udało mi się znaleźć na temat filmu "Pociąg":

"Ten film mówi o głodzie, o tęsknocie uczuć, niekoniecznie zresztą miłosnych. Dziewczyna

odczuwa niedosyt życia, u mężczyzny - pod jej wpływem - rodzi się samotność. Każdy człowiek jest w pewnym sensie niezadowolony z tego, co ma, i zostawia sobie jakąś furtkę, jakąś niejasną perspektywę. Tą tęsknotą uczuć zostali obdarzeni wszyscy bohaterowie "Pociągu". Nastąpił niejako podział jednego melodramatu na wiele osób" - mówił przed laty o swoim filmie Jerzy Kawalerowicz. W jego słowach brzmi daleki pogłos tego, co Witkacy nazywał "metafizycznym nienasyceniem". Nieustanna świadomość jakiegoś braku, poczucie trudnego do określenia niespełnienia - jakże to odmienne problemy od tych, które zaprzątały umysły i wrażliwość twórców szkoły polskiej. A przecież to głównie oni decydowali o kształcie polskiego kina pod koniec lat pięćdziesiątych." (Źródło: http://filmpolski.pl ).
Wiele o "Pociągu napisałem w moim wstępie, który przeczytaliście nim obejrzeliście dzieło Kawalerowicza. Na koniec chciałbym napisać o kilku ciekawostkach jak ten film był kręcony.

W zrealizowanym kilka lat temu filmie dokumentalnym rozmawiano o kręceniu "Pociągu".

W przedziale kolejowym spotkali się Lucyna Winnicka, Jerzy Kawalerowicz, Leon Niemczyk,

Jan Laskowski (operator) i Tadeusz Sobolewski - krytyk filmowy.

Film w większości kręcono w atelier.

Na 7 ekranach wyświetlano przewijający się za oknem pejzaż. Ponieważ możliwości techniczne

kina były wówczas dość ograniczone do symulacji jazdy pociągiem zaangażowano pana

Wawrzaka, którzy osobiście poruszał filmowym wagonem.

Gdy krzyczano "Wawrzak - osiemdziesiątką" niezawodny pan Wawrzak szybciej poruszał

filmowym wagonem. Plenerowo zdjęcia do filmu kręcono w Łodzi (dworzec Łódź Kaliska) i na Helu.

Film, który oglądaliśmy jest tak naprawdę bardzo skróconą, okrojoną wersją. Wiele scen zostało wyciętych. Kierownik produkcji miał zastrzeżenia. Jego zdaniem film był zbyt długi. Kawalerowicz usiadł przy stoliku montażowym i zaczął ciąć taśmę. Znacznie skrócił filmowe sceny. Razem z operatorem Jerzym Lutowskim zasiedli w sali projekcyjnej i ponownie obejrzeli

"Pociąg". Po projekcji spojrzeli po sobie i stwierdzili "filmu nie ma". Film został skrócony ale uleciała gdzieś atmosfera. Kawalerowicz ponownie zasiadł przy stoliku montażowym. Zdecydował się na usunięcie kilku scen. Zarówno film jak i jego atmosfera zostały uratowane.

Wiele bym dał by Móc obejrzeć te usunięte sceny...

Istotnym był kunszt operatorski, w kręceniu o wiele większym sprzętem w tak małym wagonie. Teraz nie byłoby to trudne, w tamtych czasach operator wykazał się niewątpliwie ogromnym talentem, pomysłowością, kreatywnością itd.

Czas już kończyć podsumowanie, bo nie jest w dobrym tonie, by było ono dłuższe niż dyskusja. Ogólnie mogę stwierdzić, że film "Pociąg" w waszych opiniach był filmem wartym obejrzenia, dla niektórych przypomnienia, gdyż jest to film o wartościach uniwersalnych. Jest to niewątpliwie ważna pozycja w polskiej kinematografii. Każdy kto kocha kino, kto interesuje się filmem niewątpliwie powinien tę pozycję zobaczyć, powiedziałbym nawet nieraz. Dlatego cieszę się, że właśnie ta pozycja została wybrana jako dobre rozpoczęcie działalności IKFON "Pociąg". Pozwala nam to zachwycać się kinem, prawie od podstaw. 
Na sam koniec chciałbym jeszcze podziękować wam wszystkim, którzy pisaliście o "Pociągu", którzy wyrażaliście swoje zdanie. Nie jest sztuką film obejrzeć, wyjść z kina, zapomnieć. Ciekawym jest móc o filmach dyskutować, wymieniać się poglądami, o tym co nam w filmie się podobało, co nas zdenerwowało, zirytowało, o tym co nas zachwyciło, wywołało łzy, śmiech, bunt i tym podobne. Wydaje mi się, że klub świetnie realizuje idee dyskusji o filmach. Mam nadzieję, że będziecie pisać jeszcze więcej i więcej. Przecież "Pociąg" dopiero zapoczątkował działalność klubu.

Jeszcze raz dziękuję wam wszystkim za aktywność. Paweł Orabczuk

My również dziękujemy panu Pawłowi Orabczukowi za udany debiut w IKF ON „Pociąg”.
A Państwa zapraszamy do oglądania kolejnych filmów i dzielenia się swoimi opiniami z nami.
Z wyrazami szacunku

Renata Nych, Jerzy Myszak 

Działalność Internetowego Klubu Filmowego Osób Niewidomych „Pociąg” 
jest dofinansowywana ze środków 
Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

